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Cracovia mistrzem piłkarskim Polski. Podgórze zdobywa miejsce w Lidze

KRAKÓW, 20. 11. — Tel. wł.’ 
—■ Cracovia — Legja 2:0 (1:0).!

,dla Cracovii Kubiński, 
Zieliński. Sędzia p. Wardęszkie 
wicz z Łodzi.

22 graczy, którzy stanęli 
wczoraj naprzeciw:siebie na bo
isku Cracovji świadomych było 
w 100% stawki spotkania,, które 
mieli rozegrać. Dla. jednej stro
ny wygrana była

ziszczeniem szczytowem 
marzeń,

pielęgnowanych w ciągu cało
rocznej młócki ligowej, druga 
miała wprawdzie niepomiernie 
mniej do zdobycia, ale zawsze 
przecież chciałoby. się zostać 
tym, na któryrii ' wykluwający 
się już mistrz
potyka się w ostatniej chwili.

Po też'riie należy się dziwić, ■ 
iż- w - tych-wąriibiłach“^ 4
wsze stała na poziomie, na ją
kani chcle-Lbyśmy ją oglądać. Po 
za momentami dobremi były o- 
kresy słabsze, gdy kończyły się 
umiejętność i technika, a do gło 
su dochodziły nerwy.

Oceniając wysiłki obu drużyn 
stwerdziić jednak należy, iż 
gospodarze wygrali zasłużenie. 
Przez 20 minut przed przerwą 
mieli przygniatającą wprost 
przewagę, potem byli równym

Wśród najlepszych miotaczy i skoczków Europy

przecAvirikiem. Gospodarze

OORBETT
będzie ^la/bliższyim orzeciw.nikiem 

na w Ameryce.

ęo-

Ra-

PIŁKARSKI ZESPÓL ORACO.VU ■ 
zdóbyi po raz dru®i tytuł mistrza Li©i

rowali ambicją. Świadomi staw
ki włożyli w spotkanie olbrzy
mią masę

dobrych chęci i zaciętości, 
i to zaważyło na wyniku, jakkol 
wiek przeciwnik nie ustępował 
im technicznie.

W całokształcie gry wyróż
nić należy cztery sylwetki, któ
re jaskrawo wybijały się ponad 
innych. Reszta mniej lub wię
cej odbiegała od ich poziomu. 
Byli to
Mysiak i Otfinowski, jubilaci 

100-nego meczu
z jednej strony, Wypijewski i 
Martyna z drugiej strony. Otfi
nowski miał może niedużo groź
nych sytuacyj, aile w kilku z 
nich zabłysnął doprawdy wyso
ką klasą. Mys:ak był podnorą

całej defenzywy gospodarzy, u- 
trzymał najgroźniejszego, napa
stnika strony przeciwnej i po
trafił nawet świetnie wspoma7 
gać swój atak.

Z kolegów ich należy wyróż
nić obrońców; szczególnie

Pajak miał wiele dobrych 
momentów,

dalej niezawodnego jak zwykle 
Seichtera w przeciwieństwie do 
Kwiecińskiego na środku, który 
pomimo kilku dobrych zagrań 
nie potrafił jednak zastąpić 
Chruścińskiego.

Atak biało - czerwonych-naj
pierw uległ nerwowej psycho
zie. Miał .wprawdzie chwilę .gdy 
pracował harmonijnie,, ale. dłuż
sze były okresy, gdy pracą nie 
szła. Technicznie najlepiej;1 wy
pad! może Ciszewski, najsku
teczniejszy jednak był
stary rutyniarz Kubiński (był to 

jego 300-tny mecz),
oraz pracowity Malczyk., 

U przeciwników podkreślić

znowu doszedł do głosu. Naj
groźniejszym był: tu Wypijew
ski, którego biegi niepokoiły czę 
sto, tylne formacje gospodarzy, 
oraz Nowakowski, szybki, a
przedewszystkiem ostro strze
lający. Nieźle zagrywał rów
nież Szaller na środku.

Drużyny, wystąpiły w skła
dach:

Cracovia: Otfinowski;’ Za- 
chemśki, Pająk; Sejchter, Kwie 
ciński, Mysiak; Kubiński. Zieliń 
ąki, Malczyk, Ciszewski, Sper
ling.

Legja: Głowacki; Martyna, 
Ziemian; Kubera, Cebulak, Prze 

■ździecki II; Wypijewski, Prze- 
ździecki I, Szaller, Nowakow
ski,'Rajdek. -

: Grę zaczyna Cracovia i za
raz kończy, faulem jednego z po 
mocników;, za chwilę już piłkę 
ma Kiibiński, który z 30 metrów 
egzekwuje rzut, wolny. Pitka le
ci. lukiem tuż przed "poprzeczką, 
skręca fałszem w siatkę i gospo 
darze już .
w. drugiej minucie są mistrzem.

. Tyły. Legji mebardzo pewne 
na śliskim' gruncie, stwarzają 
kiilka groźnych; sytuacyj, powo
li wracają .jednak, do formy i gó

AKROBACJA BRAMKARZA K0SZ0WSK1EG0 
na meczu 22 n. p. — Polonia 2:2 w stolicy. .

ny strzał Wypijewskfiego- udaj, 
remula Żaćhemski,. za chwilę;, 
znowu Seichter ratuje, w górą-1 
cej sytuacji. W . 12-ej minucie
Nowakowski strzela 
róg.; .

Otfinowski broni z
Powoli gospodarze

ostro w

się jednak1 z psychozy

trudem. |
otrząsają i

nerwo-1
wej. Atak ich funkcjonuje obec-; 
nie spokojniej. Bombę.Zielińskie I, 
go broni Martyna na róg. Za ■ 
chwile znowu Głowacki ratujej' 
wybiegiem przed prowadzącym; 
piłkę Kubińskim. Teraz ;
Cracovia zaczyna opanowywać;- 

boisko. i
by : wreszcie przejść w, okres, 
kiedy piłką przez; 20'minut rząd ■ 
ko mija, je i połowę; Nawet obaj 
obrońcy gospodarzy znakują I po ZWYCIĘSTWIE 
się na., połowie przeciwnika. | B^ccardoi

; „ , '/ " .• 1 ; ■■ = ; ■ Irzy ostatniej Sześcibdraówiki ■ berliń-
. Pokończenie na str. 2-ev s^ei;potct11

scie zaczynają coraz groźniej, a-
■m nauzie łukować 'W Q-ęi m’n -cin ptoź-

T.
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należy doskonałą grę Martyny; 
któremu niewiele ustęppwal- Zie 
mian. Z pomocy należałoby wy- 
różnić Cebułaka. Napad'grat 
dobrze w pierwszych 25 minu

tach,
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Zmienić nie system, lecz ludzi!
Oto jedyny sposób gruntownego zreformowania Ligi P.Z.P.N.

Nie można powiedzieć, aby objek- 
• ty winy , widz, wychodząc z wielogo- 

dzunego Nadzwyczajinęgo Walnego 
ZgiomadrenJa Ligi P^J-N-u, odbyte 
go dn. 20 bm. w Warszawie, mógł pa- 
trzećjna. najbliższąJprzyszłość pitkar 
stwa polskiego 'przez różowe okulary.

Przeciwnie —' dla bystrego obser
watora horyzonty naszego nieba foot- 
ballowegp po zebraniu nledzielnem za 
c.emnlły się w sposób niemal źe bez 
nadziełny. . '

Dlaczego? — zapyta ten i ów ucze
stnik długich obrdd; ńa. Myśliwieckiej.

Przecież Liga doszła do wniosiku, że 
reforma Jest konieczna, przecież u- 
chwalila nawet Jalko dezyderaty dla

Któż Jednak pchnął tę marnotrawną 
córkę na drogę rozpusty? Gdzie test 
rajfnr, który uwiódł biedną, nieświa
domą cnngiS dziewczynę i potem ze
pchnął Ją nadno nędzy moralnej?'

Zdaniem naszem. odpowiedź jest 
tyllko jednia: kierownictwa klubów.

Oskarżenie to straszne — niewątpl; 
wie. To też odrazu zastrzegamy się 
że nie mamy tu na myśli absolutnie 
nikogo indywidualnie. Chodzi nam ra 
czej o klimat, o atmosferę Jaką pano
wie ci stworzyli w Lidze P.Z.P.N-u i 
Jaką po dziś dzień, może Już nawet 
nie z zapałem ale z musu, kultywują..

nicy sekcyj, są delegaci klubów na 
walne zgromadzenia władz; korupcja 
przekupstwo, kaperowanie, regulowa
nie wyników, walki przy zielonym sto 
!e — to Już tylko skutek owej „działa! 
ności".

I dlatego właśnie, dla widza nfezaln 
tarasowanego w spadku i tytule mi
strza, w deficytach kasowych czy
wielkich zarobkach, niedzielne 
nie Ligi P.Z P.N-u miało tak
dzielnie smutne obhcźe.

Słowa powyższe piszemy 
i wstydem. Wstydzimy się 
których ogól nie dorósł do

zebra- 
bezna-

z bólem
za ludzi

... ------ ------ ------- — wysoko-
Tak, przyczyną zła polskiej pliki noż ści zadania, wstydzimy się za Ich me

zarządu «pracowanie dwu projektów 
tych reform, przecież tragiczną spra
wę’ Czarnych pchnięto na nowe tory 
w sposób wykluczający niemal wszel 
ką prywatę, zawiść i interes osobisty.

Tak, to wszytko racja. Ale Jednak, 
zdaniem naszem, i? Lidze, mimo na- 
ket przeprowadzenia takich czy in- 
iiydi reform, na lepsze zmienić nic 
się nie rnoże.

Nie może, bo panowie delegaci w 
swych wszelkich rozważaniacli, dysku 
sjach i kalkulacjach poprawy popełnili 
razJeszcze błąd, który popełniają od 
chwili, iwwstattia Ligi w r. 1926-ym. 
Błąd to ogromny, przeogromny, a jed 
■flak nie tak łatwy do spostrzeżenia.

Na pzfim on polega? Na drobnostce: 
panowie delegaci klubów w swych 
wszelkich możliwych i niemożliwych 
koncepcjach uzdrowienia Ligi mylili i 
inylą nadal dwie zasadnicze sprawy — 
skutek 1 Jego przyczynę.

ned są „działacze" klubowi, są kierowi tody pracy 1 walki, wstydzimy się za

małe mózgi, które nie potrafiły przez 
tyle lat wyjrzeć nigdy poza podwórko 
własnych, chwilowych przeważnie in
teresów.

! dlatego, milmo że dezyderaty, po
wzięte na zebraniu, a tyczące się re
organizacji mlf.rzostw uważaćby moż 
na za promień słońca, który przebił 
się przez chmury zaścielające niebo 
piłkarskie, my twierdzimy, że Jest to 
słońce sztuczne, że Jest to tylko re
flektor.

Źródło jego światła nie tkwi w tro 
sce o dobro piłkarstwa; bynajmniej — 
pochodzi ono z nakazu chwili, z elek 
trowni, która wytwarza prąd wbrew 
ich „oficjalnym" oświadczeniom, wy-

lącznie dla ligowców.
Opinia się burzy, na trybunach kfzy 

czą „bujda", prasa ogłasza enuncjacje 
i listy, od których uszy więdmą, a do 
togo — i to jest najważniejsze — do 
Ligi wchodzi Podgórze.

A cztery kluby w Krakowie — to 
katastrofa, to 44 terminy w Jednem 
mieście, to niemożliwość ulokowania 
tych meczów bez naruszenia tabu Li
gi— zakazu konkurencji.

Więc cóż pozostało? Reforma.
Czy jednak takie rozwiązanie spra 

wy może zadowolić tych, którym na
prawdę leży na sercu dobro piłkar- 
stwa polskiego? Z pewnością nie, nie 
i jeszcze raz nie!

Podgórze obok Cracovii, Wisły i Garbarni
Krćkowiaife zwycężaią legie (Poznali) 4:2 w trzerei rozgrywce o we ście do ligi

CZĘSTOCHOWA. 20.11. — Tel.
wł. — Podgórze — Legja 4:2 (2:1). 
Bramki dla. Podgórza zdobyli; Gu- 
zda dwie, Kasina, Ściborowskl. Dla 
Legji; Mazgaj, Zaręba. Sędzia p. 
Rettig z Łodzi.

Podgórze: Koczwara; Hausner, 
Kasina II; Brzeziński, Kret, Otwi- 
nowski; Gamaj, Mycoń, Kasina 1, 
Glizda, Ściborowskl.

Legja: Sikorski, (Jankowski); 
Kwintkiewicz I, Dusik; Lipniak, Glo 
wacz, Jezierski; Mazgaj, Chmie
lewski. Górski, Zaręba, Kwintikie- 
wicz II.

Mimo przejmującego zimna zja
wiła się na stadjonie reprezenta-

bnemi wybiegami wprowadzał de
zorientację wśród obrońców, co 
w konsekwencji naraziło Legję na 
utratę w pierwszej połowie dwóch 
bramek.

Pomoc, a zwłaszcza środkowy 
pomocnik. Głowacz, zupełnie nie
potrzebnie narzucił grę półgórną, 
kombinując wszerz boiska, zaś po
dania do napadu pozostawiały bar
dzo wiele do życzenia. Atak w po

lu niezły, gubił się w sytuacjach 
podbramkowych, wykazując przy- 
tem impotencję strzałową.

Grę rozpoczyna Podgórze, ma
jąc handicap w wietrze i w słońcu 
i aranżuje wypad pod bramkę Le- 
gji, który skończyłby się zdoby
ciem bramki, gdyby nie skuteczna 
interwencja Sikorskiego. W ósmej 
minucie Legja ma doskonałą oka
zje zdobycia bramki, gdy piłka

Ran - Corbett
OI . „ . , icyjnym rekordowa jak na Często-
Skutek to upadek poziomu sporto chowę liczba widzów, sięgająca o- 

wego pHkarstwa, to korupcja wśród |koto 2 tys. osób, pełnych nadziei,
graczy, to szantażowanie przez piłka
rzy sw'ych kierowników, to potworna 
wprost o.pinja jaką zdobyły sobie ostat 
nió mistrzostwa naszej ekstraklasy, to 
pieniądze Jakie płyną do rąk „fila
rów" drużyn z kas klubu, lub portfeli 
ich protektorów.

A gdzież Jest przyczyna?
Aby znaleźć na to odpowiedź — pro 

szę wierzyć — Jedyną odpowiedź lo- 
g ezną, mte trzeba bawić się w domy 
sly, łamigłówki i szarady.

Przyczyną tą nie jest zażarta walka 
o punkty i obawa spadku do klasy A, 
nie jesl: nią też troska o chleb po- 
•wszedni dla klubu, 1 o utrzymanie za 
pamocą zdeprawowanej, pełnej mara 
zmu drużyny piłkarskiej innych sek
cyj.

Nie, 0 prawdziwości tych pięknych 
słówek nikt nas nie przekona; będą 
one zawsze równie puste i ohydne jak 
słowa dziewczyny ulicznej, która 
twierdzi, że oddaje się swemu wstręt 
nemu procederowi tylko dlatego aby... 
kształcić I karmić s.we niewinne mlod 
sze siostrzyczki. To, że owe nieskala 
ne istoty mieszkają z nią razem w jed 
nej norze, że patrzą na palące twarz 
wstydelm sceny, w mniemaniu ćmy 
nocnej jest rzeczą błahą i bez znacze
nia.

Niestety, przekonaliśmy się o tern, 
że tak nie Jest. Afera p. Welntala w 
P Z.LA„ wyprawa hokeistów do Ame 
ryki, kulisy przeróżnych spraw wśród 
gwiazd pływackich czy lekkoatletycz 
nych wskazują wyraźnie na to, że bak 
cyl zła zarazi! organizm pojętnych sio 
strzyczek piłkarzy I toczy je taksa- 
mo Jak najstarszą latorośl.

źe ujrzy emocjonującą, a zarazem 
zaciętą grę. Niestety zebranych wi 
dzów spotkało rozczarowanie, bo
wiem mecz nie dał pokazu dobrej 
klasy, wymaganej od drużyn wal
czących o wejście do extraklasy 
piłkarskiej.

Stwierdzić należy, że posunięcia 
graczy obu drużyn nacechowane 
były, ze zrozumiałych zresztą 
względów, dużą dozą nerwowości 
i że zawody zakończyły się zwy
cięstwem drużyny bardziej nerwo
wo opanowanej. Inna rzecz, że wy 
nik zawodów mógł brzmieć od
wrotnie, a że się tak nie stało na
leży przypadek ten przypisać ra
czej szczęściu i opanowaniu psy
chicznemu zawodników Podgórza.

Przechodząc do oceny drużyn 
należy stwierdzić że atak Podgó
rza w póki ustępował znacznie Le- 
gji, zato w sytuacjach podbramko
wych okazał się bardziej skutecz
nym, strzelając z każdej pozycji. 
Pomoc ustępowała znacznie atako
wi grając więcej defenzywnie. O- 
brona za to stanęła na wysokości 
zadania, zwłaszcza Hausner dał 
przykład ofiarnej gry. wyjaśniając 
niejedna gorącą sytuację podbram
kową. Bramkarz Koczwara tym ta 
zem zawinił dwie bramki i poza 
kilkoma efektownemi paradami nic 
szczególnego nie pokazał.

Nie lepiej spisał się jego vis-a-v’s 
ustępując w 30-ej minucie miejsca 
rezerwowemu Jankowskiemu, któ
ry tak samo, jak jego poprzednik 
nie lepiej się spisał, ponosząc rów
nież winę w puszczeniu dwóch dal
szych bramek. W formacjach tyl
nych Legji następowały nieporozu 
mienia, zwłaszcza bramkarz swe- 
mi niezdecydowanemi i niepotrze-

Próba pięściarzy lodzi
przed meczem ze Sztokholmem

ŁÓDŻ. 20.11. — Tel. wł. — Między-1 inicjatywę Drzejmuję Brzęczek, >który 
Klubowe zawody bokserskie, w któ- swemii uderzeniami orostemi wyprowa 
rych ramach odbyły się eliminacyjne | dza przeciwnika z równowagi i utrzy 
walki, dla ustalenia reprezentantów r-!~ — — J-------- "■ * • •
na mecz Łódź -- Sztokholm, mimo 
niezbyt wysokiego poziomu dostarczy 
ly licznie zebranej publiczności dużo 
emocyj. a to .dzięki temu, że prawie 
wszystkie walki były prowadzone w 
doskona|em tempie.

Z programu walk eliminacyjnych 
nie, odbyło się spotkanie Pietrzyńskie- 
go (ŁKS) z Leszczyńskim (IKP) z po- 
wodu niestawienia sie pierwszego. 
Wyniki techniczne przedstawiały się 
następująco.

W wadze koguciej bardzo wytrzy
mały Graczyk (IKP) zwycięża na 
punkty Krumma (Ge.), ' W. tej samej 
wadze Krzywański (ŁKS) walczy z 
Michalakiem (Zj.) na remis. W wadze 
piórkowej Kijewski (ZE.) zwycięża 
Gołębiowskiego (IKP) na punkty. Zie- 
liiiski (ZJ.) walczy na remis z Niko- 
no rowem (IKP). W tei samej wadze 
odbyta się interesuiaca walka pomię
dzy Taborkiem (IKIF!) i Woźniakiewi- 
czem (Ge). Zwyciężył pewnie ■ lepszy 
technicznie, TaborekT Marczewski (Zj.) 
waga lekka — wywalczy! zaszczytny 
remis z cięższym od siebie Lipcem 
(Ge). Rosław (ZJ.) pokonaj zdecydo
wanie lżejszego o. kategorię Łompie- 
sia (IKP) na punkty. .

Bardzo interesujący, przebieg miało 
spotkanie eliminacyjne- w wadze* mu
szej. — Pawlak (IKP) — Brzęczek 
(ZL).. Pierwsza randa należy lekko do 
Pawlaka, który, ciągle dąży, do zwar
cia i dużo, trafia. W drugiej rundzie

muje go na dystans. W trzeciej run
dzie obaj ostro finiszują. Pawlak jest 
jednak lepszy i wygrywa na punkty.

W wadze lekkiej spotkali się Klim
czak (ŁKS) — Banasiak (IKP). Klim
czak ostatnio wykazuje bardzo dobrą 
formę i z dnia na dzień stale się lep
szym. W pierwszej randzie przeważa 
lekko Klimczak. Jego proste były wy
jątkowo celne, natomiast Banasiakowi
nic się nie udaje. W drugiej randzie 
przewaga Klimczaka wzrasta, twardy 
jednak Baniąsiak wszystko wytrzymuje 
W trzeciej rundzie po obustronnej 
wymianie ciosów, w której obydwaj 
dużo inkasują. Klimczak zadaje kilka 
wspaniałych haków, które pieczętują 
jego i tak bezapelacyjne zwycięstwo 
punktowe. Sędzia n. Miler.

Skład reprezentacji Łodzi na mię
dzynarodowy mecz ze Sztokholmem o-

na’bl żłiy nr eón k nanego m itrza w Amerce
Wczoraj otrzymaliśmy ostat

nie wiadomości od Edwarda 
Rana.

New York. Hotel Park Plaża, 
gdzie mieszka i Gus Wilson 
Trainmg Camp, gdzie zaprawia 
się do czekających go walk.

Ran jest wesoły, pełen najle
pszych myśli. Wierzy, że da so 
bie radę. Żałuje tylko, że wsku
tek przymusowego wypoczyn
ku w Montrealu stracił kasowy 
mecz z Benny Lepnard‘em.

Benny Leonard mistrz świata 
kategorii lekkiej w okresie od r. 
1917 do 1924, przez cały ubieL 
gły rok przygotowywał się do 
ostatniej wielkiej walki, którą 
chciał zamknąć swą świetną 
karjerę. B?ll Duffy przeznaczył 
to spotkanie dla Rana.

Na przeszkodzie stanęły na
szemu mistrzowi nieorzewdzia
ne trudności z wjazdem do S.tą-
nów Zjednoczonych przy
20.000 publiczności w Madison 
Square Garden stanął przed Le
onardem świetny Jimmy Mc. 
Lamin, wygrywając w 6 starciu 
przez techniczny k. o.

Ran twierdzL że powetuje so
bie tę stratę. W najbliższym cza

fornji na mecz z Young Corbet- 
t‘em III. Z meczu z Saviolą zre
zygnował.

Young Corbett III. znajduje 
się w chwili obecnej na 3-im 
miejscu w święcie i w ciągu o- 
statnich dwuch sezonów odniósł 
wiele niezwykłych sukcesów.

I tak w lutym 1930 r. bije na 
punkty (w walce nie o tytuł) mi
strza świata w pófśredniej Ja- 
ckie Filds‘a. a kiedy ten oddaje 
berło w ręce Jacka Thompsona, 
walczy z Thompsonem (znów 
nie o tytuł) i wygrywa na punk
ty po 10 rundach. W r. 1931 sta
cza 6 walk, z których jedną re
misuje, pozostałe wygrywa. 
Wśród pokonanych znajdują się: 
Paulie Walker, Andy Divodi 
Meyer Grace pogromca Gorilla 
Jones‘a i inm. Corbett, ulubie
niec San Francisco, skąd pocho
dzi, jest nadzwyczaj popularny 
w Zachodnch Stanach.

Ran test twardym chłopcem. 
Jest uparty. Pamięta, że obie
cał sobie dojść do szczytu i nie 
myśli ustawać w pół drogi. Nie 
chce tanich triumfów. Young Cor
bett II. Lou Broułlard. Jimmy 
Mc. Lamin — to pięściarze, któ* u v wu «ly* * * I1CIJMIIAO4..VIJI U4U j i ’ l V» III i J lu JJ»ęoVldlZiC» l\ LU

sie po spotkaniu z Creddon‘em; rych wybrał, z którymi chce się 
(jak już wiemy uzyskał w tej {spotkać, 
walce remis) wyjeżdża do Cali- R.

Cracovia-Legja 2:0
Dokortczen e sprawozdania ze str. 1-ej
W 32-ej minucie Cracovia 

ma świetna okazie podwyższe
nia wyniku.

Malczyk wypuszcza zręcznie 
Kubińskiego, który wybija pitkę 
bramkarzowi przeciwnika i 
strzela w słupek. Nadbiegający 
Zieliński poprawia, ale tuż obok 
poprzeczki. Za chwilę Kubiński 
egzekwuje rzut wolny z 18-tu 
metrów, zakończony też strza
łem obok słupka. Napastnicy 
Cracovii mają obecnie

moc pozycy], 
które kończą się albo w rękach 
Głowackiego, albo strzałami o- 
bok słupka. Legia w tym okre
sie tylko w ostatnich
2 minutach przechodzi za poło-|

wybita przez Koczwarę odbja sie 
o nogi nadbiegającego Chmielew
skiego.

W tym okresie gry Legja coraz 
częściej dochodzi do głosu, jednak 
ataki jej są nieskoordynowane i na
pastnicy w sytuacjach podbramkOr 
wych wykazują wprost dziecinną 
niezaradność.

W 12 min. zupełnie nieoczekiwa
nie Podgórze zdobywa pierwszą 
bramkę: pilika zwolna wtacza się 
do siatki po nieudanej paradzie Si
korskiego. W szeregach Legji nastę 
puje konsternacja, mimo to gra 
przybiera na tempie i ostrości. Le
gja stara się za wszelką cene wy
równać aranżując szereg wypa
dów, kończących się jednak przed 
polem karnem Podgórza.

W 28-ej minucie w zamieszaniu 
podbramkowem Kasina po rogu, bi 
tym przez Ściborowskiego lokuje 
piłkę w siatce Legji. W 31-ej mi
nucie następuje gorący moment, 
gdy sędzia nie widzi ręki obrońcy 
Hausnera na polu karnem, dając a- 
sum.pt do gorących protestów gra
czy Legji.

Na minutę przed końcem pier
wszej połowy udaje się jednak Le
gji uzyskać bramkę przez Mazgaja 
po ładnej kombinacji z Chmielew
skim. '

Po przerwie Legja częściej przy
chodzi do głosu; cóż z tego; kiedy 
napastnicy kilkakrotnie marnują 
szereg pewnych pozycyj podbram
kowych. Gra w tym okresie jest 
żywsza, przyczem Podgórze wy
raźnie opada na siłach i ogranicza 
się tylko do utrzymania wyniku.

Szczęście jednak jest po jego 
stronie i kilka sporadycznych wy
padów oowoduje dwie dalsze bram 
ki, zdobyte przez Guzdę i Ścibo- 
rowskiego.

Odtąd ataki Legji stają się ane
miczne. a jeżeli w tej fazie padła 
druga bramka dla poznańczyków, 
to raczej jest to zasługa Koczwa- 
ry, który z rozbrajającą obojętno
ścią przygladał sie jak piłka leni
wie przekroczyła linię bramkową.

w ostatnich minutach Le 
?]a kilkakrotnie ma okazję do u- 
zyska.nia gola, cóż z tego, ' kiedy 
napastnicy jej' nie trafiają nawet 
do oustej bramki.

Sędzia p. Rettig poza paroma 
orzeoczeniami wywiązał się ze 
swego trudnego zadania naogół 
dość dobrze.

' ________ N. Scher.

Reformy, tej prawdziwej reformy 
od podstaw, tej operacji usuwającej 
źródło zła w sposób radykalny Liga 
we własnym zakresie — zdaniem na
szem — przeprowadzić dzisiaj nie jest . 
Już w stanie.

Klucz do rozwiązania sprawy, we
dług nas, leży jedynie w rękach P. Z. 
P. N-u.

Gdyby porównać problematy piłkar
skie do spraw politycznych, uważali
byśmy, że Jedynem wyjściem z sytu
acji Jest rozpędzenie na cztery wiatry 
dzisiejszych delegatów klubowych, i 
mianowanie kom sarzy P.Z.P.N., gtów 
otwartych, poważnych o szerokich ho 
ryzo-ntach.

Nie przeczymy, że z pośród dzisiaj 
szych panów delegatów kilku w gro
nie tym znaleźćby się mogło. Ale 
czterech — pięciu, nie więcej.

Reszta bowem tych panów zatra
ciła Już do tego stopnia kryteria mo
ralności, tak znieczulała na pytania co 
można, a czego nie można, że dziś 
otwarcie, nawet bez rumieńca wstydu 
mówi o tern, że kluby przy obecnych 
warunkach nie mogą wydołać finan
sowo wobec wysokich pensyj swo ch 
graczy — „amatorów", że graczy ka- 
peruje się w sposób zupełnie jawny, 
że szantaż jest na porządku dzien
nym.

Niestety, proponowanego przez nas 
rozwiązania sprawy, statuty P.Z,P.N-u 
obecnie Jeszcze nie przewidują.

To też trzeba Znaleźć inne wyjście. 
Im prędzej, tern lep oj!

Jeśli chodzi o uchwały Jakie po dlu 
gich, rzadko kiedy stojących na na
prawdę wysokim poziomie dyskusjach 
i wywodach, powzięło w sprawie re
formy mistrzostw Ligi walne zebra
nie ted instytucji — to przedewszyst- 
kiem stwierdzić należy, że oba zgło
szone w tej sprawie wnioski upadły 
olbrzymią większością głosów. Pierw 
szy z nich wstrzymywał spadek z Li
gi na przeciąg dwu lat, drugi — po
większał liczbę klubów w r„ 1933-im 
do 13-tu.

Z dyskusji nad tem! wnioskami wy
łoniła się jadnak pewna, mająca pozo 
ry realności korzyść, zwłaszcza że 
poparta ona została w porę wiadomo
ścią o wejściu Podgórza do Ligi.

Mianowicie nchyaloęb trzy /dezyde
raty dlą zarządu.' Sens pierwszego 
(autor taż. Rosenstock) Jest taki, że 
reforma Ligi Jest niezbędna, że mnisi 
być wprowadzona Już w r. 1933-im. ł 
wreszcie — że Zarząd Ligi win-on 
łącznie z Zarządem PZ.P.N-u oprą co 
wać i uzgodnić odpowiednie projek.y, 
i rozesłać Je klubom najpóźniej na m e 
siąc przed dorocznem walnem Zgro
madzeniem.

Drugi dezyderat (autor ppłk. Stei- 
fer), zarówno jak trzeci (autor p Wy- 
drych) rozwi(jaj'ą i konkretyzują ideę 
Inź. Rosenstocka. Pierwszy, idzie po li 
nji rozbicia klubów ligowych, bez 
względu na Ich ilość, na dwie grupy, 
drugi — po linii zmniejszenia ilości li 
gowców do 10-ciu.

wę.
Okres gry po pauzie zaczyna 

serja outów bocznych, po któ
rych goście atakują kilkakrot-
nie. Biegi Wypijewskiego zagra 
żają teraz nieraz świątyni prze 
ciwnilka. Doskonały Mysiak po-party będzie na szkielecie drużyny , . .----------------------------- -ir.

IKP i według wszelkiego prawdopodo i basuje się świetną formą. W 
bieńsitwa wyglądać będzie następują-1 15-ej minucie Malczyk wygry- 
co według kolejności wag: Pawlak,' • - • ••
Leszczyński ewentualnie Spodenkie- 
wicz, Taborek, Klimczak (ŁKS), Garn 
carek, Chmielewski, Kempa i Kona- 
rzewiski. Wszyscy z IKP.

ŁÓDŹ. 20.11, — Tel. wl. — Wdzew 
— RKS Zagłębie 3:2,(3:1), Decydujące 
spotkanie o robotnicze mistrzostwo

wa pojedynek z Głowackim, a 
piłkę toczącą się po Itajl bram
kowej wykopuje

Polski w piłce nożnej. Pierwsza bram 
ke d’a Widzewa zdobvl lewoskrzvdto 
wy BoĄczyk. następne ■ dwie bramki 
zdobył środkowy napastnik Uotas dla 
gości dwie bramki zdobvli laczmęy.

w ostatniej chwili Ziemian. 
Następuje okres gry rówinej, a- 
le zaciętej. Obie drużyny grają 
coraz ostrzej. Cracovia dąży dó 
podniesieni wyniku. Goście, 
chcą koniecznie wyrównać. 
Szczęście sprzyja bardziej go-

spodarzom I w 30-ej minucie 
wspaniała centra Ciszewskiego 
ląduje pod nogami Zielińskiego, 
który

z czterech metrów dolnym 
strzałem

w róg bramki podwyższa wy- 
n:(k. Gospodarze sa obecnie pa 
nami sytuacji i uzyskują jeszcze 
dwa rogi. Legja zdeprymowana 
atakuje, ale anemicznie. Wśród 
niebywałego entuzjazmu sędzia 
;p.: Wardeszkiewicz odgwizduje 
koniec zawodów. Sędzia p War 
deszkiewicz, pomimo bardzo 
trudnego zadnia, spisał się do- 
skonale.

Sędzia p. Wardęsakiewicz, za 
pytany po zawodach o opinię o 
meczu, wyraził się następująco: 
Cracovia zwyciężyła na skutek 
szalonej ambicji. Technicznie Le 
gja nie ustępowała gospoda
rzom. którzy postawili

wszystko na Jedną kartę
i wygrali zasłużenie. U zwycięz 
ców wyróżniłbym przedewszy- 
stfciem Mysiaka, dobrego w po
jedynkach Pająka, oraz riajgroź 
miejszego w ataku Kubińskiego. 
który wykazywał dużo zacięto 
ści. Nieszczególnie natomiast 
wypądł Kwieciński. '

U Legji podziwiałem spokoj
na grę, oraz doskonałego Mar
tynę i dobrze strzelającego No- 
wakowsk!ego. Zadzi-Mł mnie.na 
toin’ast Raidek który nie oddał 
ani jednej centry. ,

Dezyderat inż. Rosenstocka prze
szedł jednogłośnie, płk. Steifera ilośc> 
głosów 8:4, a p. Wydrycha 7:4 
jednym głosie: wstrzymującym się.

odebrania Czarnym punk- 
tów z racji udziału w meczach Źur- 
kowskiego. omówimy oddzielnie ' w 
numerze następnym. ‘

przy

Ińż. J, Grabowski

ki

AZS gromi Polonie
w turnieju gier sportowych

Trzeci doroczny wielomecz siatków-l (AZS) — WiPtviArcŁ-„ 
AZS — Polonja był istnym pogro- ‘ szanej Brzóstn^k^ Ur’ W

• iel. Z rnzwrpnvrh z WirszyNą (AZS)
1 K'l4i2x ’ską Kwastem 1 2:0 
i d^ĆI’ÓWna ^'óskim odnieśli-je- 

d? !le zwycięstwo dla Polonii b4ać W:>;ź 
niewską z Wejchertem 2:0 (15-9 15-5/ 
Cegielska ; z Lutzem (AZS) wygrali ze 
n5Tn’^ną ’ -IH ' 2:0 
r >,15:12), wreszcie Wiastelica r 

fSS k0b nca AZS'“ '(BSefedka. °HoD 
tSlW"a'n?JZirU^^ wygrała z 

tróiki a7« a PierwszawŁr^nf m^ieKo (Wirszvno. 
vyejchert, Olszewski) z tróika brać' 
Kwastow - 2;° (i5:7 j 
nd^02!08 a e s'K'e 2óstaną rozegrane we 
wiórek wieczorem, w Domii Akademic- 
dŹ|ę?.^ ~ j

koszyikówlri AZS-u z WlSbl

Wiarę JiM stownm *a -I Rre, daje

zdobna Wa^

mem ostatniej. Z rozegranych dotych
czas 12 spotkań w jednem tylko zdołała 
Polonja odnieść zwycięstwo, i skromne 
2 punkciki przeciwstawić 22, zdobytym 
przez A.Z.S. Jednak dla ścisłości za
znaczyć trzeba, .że poszczególne 
walki nie wykazywały tak olbrzymiej 
przewagi zwycięzców. '

A.Z.S. przystąpił do źawodów dosko
nale przygotowany, w Polonii natomiast 
niektóre zespoły dobrane zostały żale-’ 
dwe. na parę dni przed meczem.

Zawody, świetnie zorganizowane 1 
przeprowadzone przez AZS w sali Do
mu Akademickiego, stały na bardzo 
wysokim poziomie. uarazo

p.rze4sfawiaTa się młoda trojka akademików w składzie Stvk 
Nowakowski. Straszak. Rozegrała 
najpiwniejsze, i na rajwyfaz™ 
k spotkanie z drugą trój-Polonji (Zgliński, Mejro, Komher
«H5* 15z frudem- 2:1 (15:1 L

15:11). R ’ ktÓ WTata 2:0 (15:11,

15-1) 2:0 (15-13i'?D. Wszniewska (A7<o ■downę 2-0 rm.i in‘-V~ Szmi-,u U0-4’ Wtastelica

Się 
ko-
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Ludzie nie na swoich miejscach
Niewesołe echa wystąpień prezesa PZB w Dortmundzie. JaK pertraktowano o mecz z Niemcam

5 tTfhr łn .3—_.ł. ""...... i gdy słyszę tu, że drużyna, z 
którą taką klęskę ponieśliśmy, nip 
jest nawet teoretycznie najlepszym 
zespołem Niemiec,

porażka moralna
staje sie trudniejszą dla nas do znie 
sienią, od ringowej".

z przemówienia pre
zesa P.Z.B. na bankiecie w Don-| 
mimdzie, bezpośrednio po meczu 
reprezentacyjnym.’ Moralne haralki. 

,r.‘. Powyższej instancji bo- 
ksersKiej nie może dotyczyć czyn
nych reprezentantów z Dortmundu, 
staje się jednak symboliczne w od
niesieniu 'do władz związkowych.

.Przegraliśmy, bo wygrać nie mo 
gnsmy, przy tein bokserzy dali z 

wszystko, albo prawie wszy
stko. Wokół jednak spotkania dort- 
mundzkiego wytworzyła się. dzię
ki metodom leaderów związko
wych, atmosfera, która może

sportowi polskiemu bardziej 
zaszkodzić,

nłż najwyższa cyfrowo klęska.

Jedną z,głównych trosk Związ- 
ku. Bokserskiego są jakieś 
niezwykłe machinacje finansowe, 

mespotykane dotąd w sporcie pol
skim. Na kilka tygodni przed spot- 
kaniem w Dortmundzie zażądał 

od Związku Niemieckiego 
Jn. in. 950 złotych, tytułem pokry- i 
cia kosztów paszportów zagranicz
nych ekspedycji dziesięcioosobo
wej. Niemcy, będąc naszym goś-

HALA DORTMUNDZKA, W KTÓREJ ODBYŁ SIĘ MECZ POLSKA — NIEMCY.

moralne skrzywdzenie urzędów 
rządowych.

wej. Niemcy, będąc naszym goś- Jak wiadomo bowiem ekspedycji 
ciem, nigdy P.Z.B. taką pozycją! dortmundzkiej przysługiwały pasz. 
Pie. obarczali i zdziwieni jej wyso- i porty bezpłatne. Ale P.Z.B. powo- 
Koscią, interweniowali w Poznaniu,. ływał się na trudności ze strony 
prosząc o izmniejszenie wydatku na | odpowiednich resortów ministerjal- 
paszporty. AA odpowiedzi otrzyma- nych, obniżając bezpodstawnie i z 
■no w Berlinie pismo od P.Z.B., za-[premedytacją prestige ich wobec 
wiadamiające, że uiligi nie zostały u-1 obcych.
zyskane, i że paszporty będą kosz- ---- ............ —
Powały nie 950 złotych, lecz 980. ixumiie... ............ ....... ..

Mniejsza z tern, że panowie z P. prośbą o interwencje w tej sprą- 
Z. B. nie potrarją liczyć do tysiąca; wie. Akcja Komitetu, w Poznaniu 
nam w tej oliwili chodzi o nieucz- (w P.Z.B.) i w Warszawie (w mini. 
ciwość dokonaną przez tę instytu- sterstwach). wywołała dwa różne

Z kolei zwrócili się Niemcy do
Komitetu Igrzysk w Berlinie z

o interwencje w tej spra-

skutki. Związek Bokserski dał Ko

niem w Dortmundzie ze

cie i o

SZWED ABRAHAMSON, 1 
weteran szwedzkiego hokeju, dotąd 
leszcze należy do asów reprezentacji 

swego kraju.

mitetowi do zrozumienia, że nie ży
czy sobie, aby ktokolwiek wtrącał 
się do jego (niejasnych) spraw, mi- 
msterstwo zaś powiadomiło, że 
udziela bokserom paszporty bez
płatne.

Sytuacia była jasna: P.Z.B.
nigdy żadnych trudności paszpor

towych nie miał
chciał tylko sprawę przewlec i po
stawić Niemców w sytuacji bez 
wyjścia. Ci. radzi nieradzi. musieli 
przy akompaniamencie ironicznych 
uwag pod adresem naszej admini
stracji. odszkodowanie za „paszpor 

j ty" akceptować.
I Pozostaje więc zapytać, czem 
P.Z.B. był uprawniony do pogwał
cenia zasady uczciwości sporto
wej. zciągania od Niemców odszko 
dowania za fikcyjny wydatek pasz 
portowy czem był uprawniony do 

j kompromitowania władz 
i ministerialnych,
narażając je swemi machinacjami, 
wobec zagranicy na zarzut komplet 
nego ignorowania propagandy spor 
rowej.

Nie zdziwilibyśmy się. gdyby mi
nisterstwo zażądało w przyszłości 
)d bokserów normalnej opłaty pasz 
lontowej. 1 nie będziemy się dzi- 
vić, gdy PZB. będzie w roku przy 
złym — niemile zaskoczony, jeśli 

Niemcy przed rewanżem w Polsce 
. zapłacą pięknem za nadobne i po- 
(troją swoje warunki finansowe.

*
i1 O udzielaniu jakiegokolwiek ma

teriału reklamowego przed spotka-

P.Z.B. mowy nie było. Nadarem
nie domagał się Związek Niemiecki 
i dyrekcja Hali Westfalskiej, darem 
nie pisał Konsulat w Essen i Ko
mitet w Berlinie. Odpowiedź była 
jedna, zawsze jednako treściwa:
„materiału reklamowego dostar

czyć nie możemy4*.
Nie chcemy rozwodzić się, jak 

bywa odwrotnie, jak współpracu
ją z prasą i organizatorami — kim
kolwiek ci są — niemieckie insty
tucje sportowe. Berlińskie biuro 
naszego pisma mogłoby wiele na 
ten temat opowiedzieć.

W Poznaniu wmówiono sobie 
jednak jakieś genialne zdolności dy 
plomatyczne. choć

były to zwykłe krętactwa.
Nie powiadomiano Niemców 

przez długi czas o polskim skła
dzie — bo go w rzeczywistości nie 
było. Później posyłano jakieś mi
tyczne składy, w których nazwis
ka. Rogalskiego, Bykowskiego t 
Stibbegó. odgrywały rolę tajem
nych duchów. Jeszcze Stibbe; ale 
przecież Rogalski, a specjalnie Bą- 
kowslki nigdy nie wchodzili w ra
chubę. Ktoś nawet zdobył się w po 
znańskiej centrali na ciężki dow
cip, przesłania konsulatowi w Es
sen fotografii Zielińskiego z pod
pisem „Wiśniewski".

Te wszystkie kombinacie miały

strony — według własnych słów prezesa 
P.Z.B. — zdezorientować Niemców
i uniemożliwić im taktyczne przy
gotowania. Że też pan prezes nie 
pomyślał, że

to nie jest fair p!ay.
Zresztą Niemcy nie robili taktycz 

nych przygotowań wogóle i wyg
rali. jak chcieli.

Rezultaty krętactw są mizerne, 
wstyd jeszcze większy. Bo dziś 
wiedzą Niemcy wszystko i uśmie
chają sie z politowaniem:

czy opłaciło się nas bujać, 
aby przegrać 2:14?

Zdawałoby się, że tak sumien
nie zdobyte przez P. Z. B. od 
Niemców pieniądze — a było te
go ostatecznie nędzne 800 złotych 
— zinajdą swe godne przeznacze
nie.. Widocznie jednak prezes 
Związku, zamierza przeistoczyć Łn 
stytucję tę w zakład bankowy, 
skoro posunął się do tego, co mia- 
.kumiejśce w Dortmundzie.

Kości były już nietylko rzucone, 
ale i zebrane; szczegóły katastro
falnego występu w Hali Westfal
skiej sunęły po drutach telegrafi
cznych do kraju, gdy prezes i kie
rownik polskiej ekspedycji w jed
nej osobie, rozsierdził się w stra
szliwy sposób. Przed kilkoma je- 
szcze godzinami

nieposkromiony optymista,

Coś dla pięściarzy
Zarząd P. Z. B. na swem astato i em I nego klubu 

posiedzeniu zdyskwalifikował na trzy z klubów, władze pięściarskie"’że
mies-ace Smin^k.P^ za niewłaściwe j „świętem oburzeniem" nałożyłyby ka 

IIP wvnrawv d.n FP na AU

wystawił którykolwiek
mies^ce Sipińskiego ___ .„„„.„w
zachowanie sie w czasie wyprawy do 
Dortmundu w stosunku do p. Bara
nowskiego Zastanowiono sie również 
nad udzieleniem napomnień Forlańskie 
nw. Maichrzyckiemu i Zielińskiemu 
lecz żadnej uchwały w tym kierunku 
nie powzięto. Przewinień dopuścić się 
mieli wyżej wymienieni zawodnicy żą 
dając dijet. Ale po mistrzostwach Eu
ropy w Budapeszcie głośna była spra 
wa dwu zawodników, którzy za zwy
cięstwa otrzymali po 30 pengó.

Walka eliminacyjna w wadze cięż
kiej przed meczem z Niemcami w Po
znaniu pomiędzy Stibbem i Zaborzyń- 
skim ma prócz kompromitacji organi
zatorów również i drugą stronę. Gdy 
by zawodnika nie zgłoszonego do żad

pięściarskie ze

re na organizatorów. Ale eliminacje 
organizował P. Z. B. a iego regulami
ny, jak widać, nie obowiązują.

Rzekomo oszczędnością powodowa
ny P. Z. B. do Dortmundu wysłał tył 
ko ósemke reprezentacyjną wraz z 
kierownikiem i sekundantem, czyli ra 
zem 10 osób. Zebrało sie jeszcze 
trzech ..kibiców", czyli razem trzyna 
scie osób podczas gdy biletów _  
chcąc otrzymać zniżkę na kolejach 
niemieckich — musiano wykupić p;ęt- 
naście. Płacono wiec za dwa niewy
korzystane miejsca które można by
ło i należało wykorzystać, gdyż mia-
no paszport zbiorowy na 16 osób.
Bez komentarzy.

CZOŁOWI KOLARZE LEG.JI KRAKOWSKIEJ 
od lewej Witek. Kaler. kierownik sekcji Wandor. Bando i Wandor juin.

opwiadający, jak to. poszczególni I tern nietakt wobec gospodarzy, nie
bofcserzy polscy zrobią ze swych 
niemieckich kolegów cielaki (au
tentyczne!). talk dalece pewny 
triumfu n.ą ringu, że nie uważał za. 
potrzebne wykonywać swe obo
wiązki i interesować się zawodni
kami, teraz tonął w morzu rozpa
czy.

Ktoś przecież zawinił tę niepo-

Uizasadinione dąsy, wreszcie ner
wy, nerwy i nerwy. '

„Dort-Muiriid‘‘ znaczy po niemie
cku „tam usta". Zaiste kierownik.
polskiej drużyny miał 
usta — wygłosił dwie 
wy: na bankiecie i w 
mózg i serce zostawi!

tam tylko 
piękne mo- 
ringu;.

. „---------  zapewne w
Poznaniu.

Ale w podobnych wypadkach pobrzebną (!) porażkę. Kto!? Zawód-U— .. ______ ___________
nicy! naturalnie zawodnicy. Któż-'trzeba właśnie innych ludzi: ludzi 
by inny? Pan prezes et consortes (z mózgiem i sercem, 
spelniilń swe zadanie wyśmienicie, i 
Gdyby w ringu nie zawiódł ten,'
ten i ten,

wygralibyśmy 9:7.
Wobec tego sroga zemsta. Bok 

serzy,-którzy przegrali .mecz m< 
doistają dyjet. Bokserzy, którzy 
przegrali mecz nie dostają kola 
cji. Są głodni? Mogli nie przegry
wać; a zresztą to co jedli na ban
kiecie powinno wystarczyć.

,Zato natychmiast pojadą do do
mu. Cóż z tego, że ruszyć się me 
mogą ze zmęczenia, że.. powiek; 
kleją się do snu, że nie mogą obi 
tych, zbolałych kości skazać na 
I8-godzinną mękę podróżjr • na 
twardych deskach trzeciej- klasy? 
cóż z tego, że gościnni 1 bardziei 
humanitarni gospodarze chętnie

chcą opłacić nocleg w hotelu. 
Do domu i basta!

8 polskich bokserów, którym z 
patosem włożono zaszczytne ko 
szu ki reprezentantów, którym ka 
zano się tłuc na ringu-westfalskim 
aby napędzić kasy kilku związków 
i przedsiębiorstw,
nie podlega przywilejom kulltural 

nych ludzi —
bo przegrali. Pędzi ich złość, jednej 
go człowieka.

*
Kierownictwo polskiej ekspedy-

ił. Gliner.

cji bokserskiej do bortmuindu nie , . PEIEREK (RUCH) 
kierownik'nauadę ślazaików. dla dziw- 

‘ nych powodów Daużowa! w ciągu pa- 
■ ru meczów.

stanęło na wysokości zadania. Naj
pierw chorobliwy optymizm, po-

:owic unieważniano przywracając wy 
rik uzyskany na ringu, a więc zwycię 
ilwo I K P 10:6.

Głośna sprawa I.

at*
imiiMiiitHItlt WALASIBWICZÓ WNA 

podczas pierwszego swego meczu-ko
szykówki w. barwach ’ AZS‘u pokazała 
erę, jakiegżeśtny jeszcze dotąd w PW.•ce nie widzieli. '

AL BROWN 
najlepszy pięściarz świata w wadze 
koguciej, mimo os 1 abię ni &. chorobą,
potrafił znokautować- znakomitego 

ipladinera już ,w drugiej -rutndzieu
ElOLOlNiliATRACI JEDEN PUNK I Na RiZECZ 21? P P. SliElDLCE 

Morw, mounenitipod bramka wojsko wych.

c k T"7--F’ ~ Pollcviny 
X. s>. Katowice znalazła rozwiązanie, 
itóre niezbyt pochlebnie świadczy o 
iracy w łomie P. Z. B. Pochopną we- 
•yfikacje tych zawodów na 8:8 i wy- 
inaczenie ponownej rozgrywki do Ka

Na męcz o drużynowe mistrzostwo 
Polski z „Polonia" w Warszawie 
w dniu 27 b. m. poznańska „Warta" 
wyjedzie D'awdopodobn:e w następu
jącym składzie: Rogalski. Polus. Kaj- 
nar zamiast zdyskwalifikowanego Si
pińskiego Wolniakowski Łub Mato- 
szewski, Ąrski lub Majchrzak. Maj- 
chrzvcki. Glessmarim i Tnmaszewsk’.

Sedziowie pięściarscy pip. Kubilk i 
Kotkowski z Inowrocławia został 
przez wydział spraw sędziowskich po 
znańskiego okręgu zawieszeni w 
swych czynnościach aż-do' zbadania 
zarzutów uprawiania zawodowstwa 
względnie kaperowania • zawodników 
„Metody" działaczy Ligowych anajduia 
mWw hnks-e godnych naśladowców
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Dramatyczna walka o utrzymanie się w Lidze

Czarni - Warszawianka 1:0
LWÓW, 20.11. — Tel. wł. — 

Czarni — Warszawianka 1:0 (0:0). 
Bramkę zdobył Ostrowski. Sędzio
wał p. Rutkowski z Krakowa.

Czarni: Kasprzak; Chmielowski, 
Lemteko: Piłat, Czyżewski,' Sa
dowski; Drzymała. Zurkowskł, Ma 
iknch, Niemiec, Ostrowski.

Warszawianka: Domański; Ru
sin, Zwierz; Hahn, Makowski, 
Fert; Korngold, Królewiecki, Ru
sek, Ketz, Piłiszek.

Niezbadane są drogi polskich 
drużyn ligowych. Obserwatora os- 
-tatniego meczu we Lwowie, prze
prowadzonego przy mrożnem po
wietrzu i silnym, lodowatym wie
trze zastanowić musiało przede- 
wszystkiem jedno pytanie: w czem 
tkwi właści\vie tajemnica ostat- 
'nich powodzeń Warszawianki? Od

> śladów reprezentacyjnej techniki 
. czy taktyki.

Tragicznie wprost prezentował 
się napad. W ciągu całego meczu 
(Przedostał się bodaj że nie więcej, 
niż 10 razy w okolice bramki lwów 
sklej. Napastnicy warszawscy me 
umieli wprost utrzymać piłki, a po 
zatem cechował ich brak orienta
cji, szybkiej decyzji i umiejętności 
współpracy. Zdaje się, że wyliczy
liśmy już wszystkie zalety wyma
gane od napastników poza umie
jętnością strzału, o który jednak 
było dość trudno, choćby ze wzglę 
du na odległość, z jakiej operowa
no, od właściwego celu.

Repertuar trójki! ograniczył się 
do dwóch maksymalnie trzech nie
dokładnych ciągów. Korngold aa 
skrzydle zawsze jeszcze dość szyb 
ki miał killka lepszych momentów.

Warszawianka zarzuciła poza-. 
tern dawnę bojowa grę, wykazując 
wyższe ambicje kombinacyjne. By 
jednak sprostać trudnej sztuce gry 
przyziemnej należało lepiej pano
wać nad piłką, zgrabniej się z nią 
■zwijać i szybciej oddawać.

Czarni wygrali zupełnie zasłuże
nie. Walczyli z wielką ambicją,

Decydująca bramka padła w 36 
minucie po energicznej akcji Drzy
mały, który minął klllku graczy I 
oddał strzał. Pilika odbiła się od 
obrońcy, powróciła w pole. Nastę
puje zamieszanie, z którego sko
rzystał Ostrowski, pakując ją do 
siatki. W kilka minut później Czar
ni zdobywają drugą bramkę, jed- 
nad sędzia odgwizduje wcześniej 
spalony. Ostatecznie wynik pozo- 
staie niezmieniony.

Sędziował dobrze p. Rutkowski 
z Krakowa.

22 p.p
WARSZAWA, 20.11. — Polonia 

— 22 p. p. Siedlce 2:2 (1:0). Bram 
lid zdobyli: Pazurek, Jelski z kar
nego oraz Rusinek i Bilewicz. Sę
dzia p. Lustgarten. .

Po ładnej naogół grze tydzień 
temu z Legja Polonia znowu roz
czarowała swych licznych jeszcze 
ciągle zwolenników. Wszak był o- 
kres około 30 minut po. przerwie, 
gdy prowadząc 1:0, mając wiatr 
ze sobą i atakując bez przerwy, — 
warszawianie grali jednak tak, jak 
gdyby mecz był rozstrzygnięty

Crauvia miilrzem Polski

Polonia 2:2

powiedz! na zawiły ten problem na 
daremnie szukało się w ciągu 90- 
ciu minuł gry, w których rola war
szawiaków bynajmniej nie była 
zaszczytna. To też ostatecznie dru 
żyna o biało-amarantowych ko
szulkach opuściła boisko pokopana, 
przyczem los obszedł się z nią je
szcze łaskawie, gdyż wynik mógł 
być bez czyjejkolwiek krzywdy 
znacznie wyższy. Jak za dawnych i przed pauzą opanowali'całkowicie 
lat skromną klęskę ma Warszawian 'pole. Po przerwie grając przeciw 
da do zawdzięczenia jedynie Do-[wiatrowi mieli wciąż jeszcze zde- 
niańskiemu. Był to jedyny jaśniej-1 cydowaną przewagę. Akóje napu
szy, a nawet bardzo jasny punkt । du stosunkowo płynne. To też gdy 
w jej zespole. bjr nie wspomniane na wstępie

Wspomnieć musimy jeszcze o [czynniki wynik wypadłby dla nich
Zwierzu. Znajdował on się zawsze korzystniej.
w porę w zagroźo-nem miejscu, nie Pomoc zaszachowała całkowicie
mniej jednak była to gra dość pm5z- Warszawian. Również obrona pa- 
mitywna, oparta o wrodzone wa- nowała suwerennie nad boiskiem, 
lory fizyczne bez poważniejszych wysuwając się zbytnio do przodu.

Nasz notatnik
Na sztucznym torze łyżwiarskim w 

Katowicach wre bardzo ożywiony 
ruch. Przyczynia sie do tego dosko
nały lód, konserwowany w bieżącym 
sezonie ciepła woda.

Obecnie bawi w Katowicach mi- 
jtrzowska para pp. Bilerówna — Ko
walski, która oprócz uprawiania włas 
nego treningu zajęła sie troskliwie 
nauką i przygotowywaniem do zawo
dów rodzeństwa Kalus, wielce obiecu 
jącego narybku w ieździe sztucznej 
parami.

Z dalszych pilnych bywalców kato
wickiego lodowiska należy wymienić 
n. Popowiczową ze Śląska, p. Stani
szewskiego z Warszawy i p. Bergle- 
ra z Krakowa. Ten ostatni przygo
towuje się do Makabiady zimowej’.

Także wicemistrzowska para Polski 
pp. Rudnicka — kot. Theuer, prowa
dzi intensywny ■ trening. Kot. Theuer 
■.est równocześnie kierownikiem gru
py treningowej dwunastu łyżwiarzy i 
lyźwiarek ze Lwowa. Warszawy, Wil 
na, Krakowa i Śląska.

W najbliższych dniach oczekuje się 
przyjazdu znanego szwajcarskiego 
trenera łyżwiarskiego p. Decombe. 
którego zaangażowało na bieżący se
zon śląskie Tow. Łyżwiarskie.

W pierwszych dniach grudnia b. r. 
wyjeżdża z ramieniu Pol. Zw. Ł. na 
kilkutygodniowy trening do Wiednia 
mistrzyni Polski p. Popowiczową.

Na mecz międzypaństwowy ze Szwe 
darni lansuje się następująca reprezen 
tację: musza — Rogalski lub Romań
ski. kogucia — Potas, piórkowa — Cy 
ran lub Kajnar. lekka Klimczak, pól- 
średinia — Garncarek. średnia—Chmiie 
lewski, półciężka — Zieliński, ciężka— 
Wooka lub Tomaszewski.

Mecz międzypaństwowy ze Szwe
dami odbędzie się 4 grudnia w Pozna
niu. w dniu 8 grudnia mecz Łódź — 
Sztokholm. Na 6 grudnia prezes P. Z. 
B. zakontraktował mecz Inowrocław 
—. Sztokholm, wydział sportowy na 
ten sam dzień „Gedanja" — ..Sztok- 
lio-tm'1. Wystano telegram do Szwe
dów proponując. Im cztery mecze, lecz 
w piątek nadeszła odpowiedź odmow
na i gośce zgadzają sie tylko na trzy 
mecze. Niewąjpiiwi-e P. Z. B. z tej 
sprawy wybrnie lecz autorytetu jego

na meczu z Warta) został przez za
rząd Ligi jednomyślnie odrzucony. 
Wydział musi pomyśleć o innym ro
dzaju kary.

Rozpatrywanie tabeli ligowej po wy 
nikach ostatnia! niedz'eli nie byłoby 
kompletne. ieślibvśmv «ile wzięli rów 
n!eż w rachubę decyzji, która zapa
dła na Walnem Zebraniu Ligi w spra
wie pnmowne-go rozpatrywania wal- 
koverów Czarnych.

Jeżeli bowiem po zwycięstwie Cra- 
covii uad Legja (2:0) klubowi biało- 
czerwonych, bez owej uchwały waln. 
zebratfa Ligi, możnaby już dzisiaj 
włożyć na głowę 'koronę mistrzow
ska. to dziś dzięki właśnie tej uchwale 
uczynić teigo nie można.

Tak samo przedstawia sie sprawa 
spadku z Ligi. Zwycięstwo 1:0 Czar
nych nad Warszawianką i remis 2:2 
Polonii z 22 p.p. chwilowo sprowad.za 
rozgrywkę o smadek wyłącznie do me 
czuJWMa — Pototra w Krakowie. 
Jeśli jednak lwowianie sprawę siwą w 
Lidze wygra ia. smutna !ch role zaj- 
mie automatycznie 22 p/p. i doDlero 
ie-go mecz z Garbarnia, laczni-e ze 
spotkairem Polonii z Wisłą — zadecy 
du-ie o suaidku.

Słowem, na flifszu Ligi Istvtacja ta 
raz leszcze nie zdała egzaminu swej 
dojrzałości. Nie potrafiła ona bowiem 
w c'a-gu Draw;e nól roku rozstrzyg
nąć definitywnie kwestr wa1koverów 
Czarnych i właśnie teraz uchwała 
swa ostatecznie zamąciła wodę w ca
łe! tabeli.

Załóżmy Jednak, że walkoverv Czar 
nvch sa rzeczą przesadzona. W tvm 
stanie rzeczv Cracovia iest zdecydo 
wanvm m^trzem: o dnurgem. trzec'em

1 czwartem miejscu zadecyduje wynik 
meczu ŁKS — Legia, piata jest właś
nie Legia, która lednąk może zdystan 
sować Wisła biiac Polonie.

Ruch i Warszawianka zamknęły 
swój b'ians 20-tu punktami, ale je mo 
że jeszcze zdystansować lepszym sto 
sumklem bramek Garbarnia, jeśli zdo
ła pokonać w Siedlcach 22 p.p.

Jeśli natomiast z wa'ki tej wyjdą 
zwycięsko wojskowi, to Garbarnia zo 
stanie zepchmeta aż na 10-te meisce

Czarni zamknęli swól bilans 16-ma 
punktami i musza czekać na wynik 
prv Pojonia — Wisła.

Zesoól warszawski, mimo dużych u- 
sterek w nanadzb. okazał sie przy 
końcu, rozgrywek drużyna wcale do
bra. To też wobec wenadzwyczainei 
formy. W!słv. niespodzianka, w Krako 
w’e n>e iest bynaWnntoi wvWucznna

Zresztą nawet no renii.s:e Czarni w
obeenvm stanie rzeczv bvllbv skazań'
na SDadek.

gier ■ Dkt. st.br-
L Cracovia 22 38 55:ś02 Pogoń 22 3'8 32:24
3. Warta 77 27 55:37
4. ŁKS 21 23 49-28
5. Legja 21 21 33:24
6. Ruch 22 20 33-35
7. Wisła 21 20 33:42
8. Warszaw. 32 20 27-47
9. Garharnia ?i 18 38:41

10. 22 D.D. 21 17 34:46
11. Czarni 22 16 24:39
12. Polonia 21 16 27-49

bezapelacyjnie. Okazje do strzału 
marnowano jedna za drugą. Bawio 
no się w oblężenie pola przeciwni
ków i... doczekano się wyrówna
nia.Potem, gdy szczęśliwy los przy
niósł rzut karny, wykorzystany 
świetnie przez Jelskiego (2:1) na
leżało skupić się do obrony i pozo
stałe 6 minut poświecić na grę de- 
fenzywną. Nie zrozumiano nawet 
tego, chociaż w innych wypadkach 
stosuje się metodą „murowania 
bez żadnego celu. .

Coprawda gra na chropowatej 
grudzie boiska i lekką piłką stwa
rzała duże trudności,. Podania. 1 
strzały szły górą o metr l. wyżej 
nad głowami, a każdy dribling kon 
czył sie utratą piłki.

Do końca meczu nie mógł tego 
pojąć np. Pazurek, smutny bohater 
spotkania. Niedzielny występ do
brego kiedyś łącznika Polonii na
zwać trzeba pokazem — jak nie 
należy grać w piłkę nożną. Pazu
rek też był główną przyczyną zu
pełnego rozprężenia się akcji, ze
społowej ataku. Nietylko tracił on 
każdą piłkę, lecz stwarzał koło 
siebie tłok i inicjował grę ostą. 
za co wreszcie usunięty został z 
boiska w ostatniej minucie meczu.

Jak to bywa, właśnie jemu przy- 
oadł w udziale los kopnięcia piłki, 
która po raz pierwszy wpadła do 
pustej bramki 22 p. p. Zasługę zdo
bycia prowadzenia przypisać trze
ba jednak Ogrodzińsklemu i Mali
kowi. Pierwszy wystawił ładnie 
piłkę, drugi wybiegł i celnie strze
lił. Piłkę odbił krótko robinsonują- 
cy Koszowski. nastąpiło zderzenie

się z Ogrodzińsktai ! .
dynego wyczynu Pazurka, y 
minucie Polonia prowadzi

Po przerwie trwa bezowocna kr® 
tanina pod bramką sledlczan, któ
rzy przez Rusinka w 75-ej min. wy 
równują. W 7 minut potem Ogro« 
dziński zostaje bezlitośnie sfalo
wany kilka metrów od bramki. 
Choć piłka Jest gdzieś daleko, czuj 
ny sędzia dyktuje rzut karny i Po-> 
lonia prowadzi znowu 2:1!

Jeszcze 6 minut gry. Zaczyna się 
kopanina, którą bezustannie prze 
rywa gwizdek sędziego.

W 42-ej min. po rzucie z rogu i 
wybiciu piłki przez Laskowskiego 
Bilewicz kieruje ją górą (głową) 
do siatki mimo powtórnej interwen 
cji dzielnego bramkarza Polonii. 
Wynik 2:2 kończy mecz.

Wojskowi potwierdzili swą opi
nię drużyny twardej, szybkiej w 
taku i ostrej w obronie. Może na
wet zbyt ostrej, sądząc po licz
nych faulach na Maliku (rozcięcia 
głowy nogą), Suchockim i Ogro- 
dzińskim. Ze strony Polonii rewan
żowali się: AłaszewskI, Pazurek I 
Jelski. .

Najlepszym piłkarzem na boisika 
był bez\rahplenia Odrowąż z Pom
ni!. Oby nie wpadł szybko w mn- 
njerę Szczepaniaka, który skut
kiem tego nie daje drużynie wszy-i 
stkich swych walorów.

Siedlczanie mieli ostoję ataku w. 
Rusinku, a tyły opierały się na do
skonałym bramkarzu Koszowsknn.

Dr. Lustgarten miał ciężką pracę 
z temperamentem graczy, lecz po
trafił utrzymać zawody w ramach 
nrzvzwoitości.

Kronika stolicy
Zawody bokserskie, zorganizowane 

w sali teatru Nowości w Warszawie 
w niedziele wieczór, pomimo niewy
sokiego poziomu były bardzo intere- 
suface.

Z całego świata w paru wierszach
PARYŻ. 20.11. — Tel. wl. — Mistrz 

Europy wasi muszej Gyde (Francja) 
znokautował w Lille w trzeciej run
dzie Anglika Joe Canra.

. SZTOKHOLM, 20.11. — Teł. wt - 
Mecz tenisowy wygrała Danaa, bijać 
Szwecję w stosunku 4:1. W grze po- 
diwóinej Uhr?ch. Henriksen pobili • Rann- 
berga. Garelila 6:3, 6:2, 6:2; Jacobsen i 
wygrał z Thorenem 15:13. 6:3, 6:2 a 
Ulrich z Rambergiem 3:6, 6:3, 3:6. 7:5,

GDAŃSK. 20.11. Tel. wł. — W mi- 
strzoistwie Gdańska Gedania pękonita 
w druzgocącym stosunku Laueutal b:0 
rewanżując się za porażkę, poniesio
na w pierwszym meczu.

Mecz piłkarski Anglia — Walla, ro
zegrany w Wrexham wobec 30 000 
widzów tiic zrehabilitował piłkarstwa 
anielskiego, zakończył sie bowiem 
wvn kiem 0:0. W rezultacie sytuacja 
przed spotkaniem z Austria iest nadal 
niepomyślna i skład jest ciągle nie- 
skrvstalizowanv.

Sześciodnlówkc berlińska wygrała 
para francuska Guimibretlere — Broc- 
cardo zdobywając przewagę okrąże
nia nad -para Funda Schoen, a 2 ruu- 
rv nad Rieger. Ehtner.

• Wyścig miał przebieg wyijatkowo 
dramatyczny gdvż w ciągu ostatniej

ona napew.no nie podniesie.
Szereg kar nałożył W Ci. i 

graczy ligowych, w związku z 
niemi wykroczeniami. Flieger

D. na 
ostat- 
(War- 
Pegzaia) i Szaller (Legja) — nagana.-------  

(LKS) i Skwarczewski (Garb.) — su
rowa nagana. Konkrewicz (Garb.), So
bota (Ruch). Nawrot i Martyna (Le- 
K:a) — 2 tyg. dyskwalifikacji od 
21 -go listopada. Garbarnia i Legja sta 
ną zatem do swych ostatnich me
czów z 22 pp. wzid. z ŁKS — mocno
osłabione.

Protest Polonii przemyskiej w spra 
wie meczu z Podgórzem o wejście do 
Ligi został przez PZPN odrzucony. 
Okazało się bowiem, że gracz My- 
cok, o którego chodziło w proteście, 
brał udział w zawodach na boisku w 
Przemyślu, aczkolwiek nie na swojej 
zwykłej pozycji.

Wniosek W. G. 1 D. o zamknięcie 
na rok boiska Cracovii (po zajściach

Odoowiedzi Redakcji
P. Zygmunt Roos. Trzemeczno. Na 

smar podkładowy nakłada się dopiero 
smar ziazdowy. a zwłaszcza smar na 
podchodzenie. Parafinę stosuje . się w 
stanie stałym, aby zapobiec przylega
niu do nart śniegu, specjalnie na wios
nę. na firn.

P. S. Schind. Padwa. Materiału nie 
mogliśmy wyzyskać. Prosimy o cie
kawe wiadomości.

P. L. Kor, Lwów. Wiersz słaby, nie 
zamieścimy.

P. Wacław Kolas. Poznań. Z Infor
macji pana chwilowo skorzystać nie 
możemy. Nie chcemy bowiem atako
wać ludzi którym aż tak bardzo po
winęła się noga.

P. Borys Ra. Bardzo słabe.
P. „Bil". Bazylea. Korespondencja 

była bardzo słaba.
P. Józef Jan Cholniec. Rakiety nie 

mogą być gumowe.
P. Semen Turs. Krzemieniec, Adres 

YMCA, Warszawa, dl. Marii Konop
nickiej 6. Znaczka nie otrzymaliśmy.

P. Wiktor Porno. Kraków. Działał 
ność naszego stałego korespondenta 
obejmuje- wszystkie dziedziny sportu, 
a więc i ping pomg.

■nocy prowadzący wsz z Schoenem 
utobienec Berlina. Tietz przewrócił 
sie i potłukł bardzo niebezpiecznie. 
Sadzać jednak z pewności z jaka je
chali Francuzi, wygraliby oni i tak 
Od czasu do czasu in dowali on; u- 
cieczki i wygrywali ie z niezmierna 
łatwością, która świadczyła, że panu, 
ia całkowicie nad polem Naogól jed
nak nie starali s:e zupełnie o prowa- 
dizemie ara o cenne premie punktowe 
ofiarowywane codziennie liderom 
(gros ich zabrać Tietz i Schoen): szli 
tylko na zwycięstwo.

Wielki zawód zrobił król six davs 
Piet Van KetTpen który nie adegral 
żadnej roli i pod kon ec wycofał sie 
osamotniając swego partnera Punen- 
burga. A van Kenipen bvl najtopiel 
płatnym kolarzem stawki sześciodnio
wej i pobierał codziennie po przeszło 
2000 zł.

LONDYN. 20 11. Tel. wl. — Mecz 
dwu liderów Ligi Arsenału i Aston VII 
li zakończył sie porażka Arsenału w 
stosunku 3:5. Na czoło tabel wysunę 
ta sie Aston Villa majac równa dość 
punktów z Arsenałem ale lepszy sto
sunek bramek. Sensacyjnej porażki do 
znal również Derbv Cousity. zajmują
cy dotąd trzecie mielsce w tabeli od 
Liverpoolu w stosunku 1:6. Na trze
cie miejsce wysunął sie Huddersfield 
Town po zwycestwie nad Westbrom 
wieli Albion 2:1. Inne wyniki: Chel
sea Wednesday 0:2. Bolton Wande- 
rers — Blackpool 1:0. Leicester City 
— Blackiburn Rovers 1:0. Middlesbo- 
rough — Everton 0:2. Newcastle Uni
ted ~ Manchester City 2:0. Ports- 
mouth — Leeds United 3:3, Sheffield 
United — Birmingham 2:1.

AMSTERDAM. 20.11. — Tel. wt — 
Rekord światowy na 5O0 mtr. styl. ki. 
ustanowiła ' Holenderka Kastein osią
gając czas 8:12. Dawny rekord nale-

żat do Angielki Wols.enholme i wyno
sił 8:24.8.

WIEDEŃ. 20.1’1. — Tel. wił. — Vien
na zdobyła definitywnie mistrzostwo 
jesienne Austrii, biiac Floridsdorfer 
A. C. 3.2.

PRAGA. 20.11. — Tel. wł. — W mi 
strzóstwach piłkarskich Sparta straci
ła znowu punkt, remisując z Viktoria 
Zizkow 2:2: Inne wvniki: Slavia — 
Nacliod 6:1. Bohetnian — Teplitzer F. 
C. 5:3. Kladnó — Viktoria (Pilzno) 2:0 
Liben — S. K. Pilzno 2-2.

MONACHJUM 20.11. - Tel. wł. — 
W dniu dzistojszym założony tu został 
zawodowy Związek Piłkarski j zorga- 
nizowane pierwsze kluby profesjonal
ne. po jedmem w każdem z miast: Mo 
nachlam. Norymberga - Fiirtli. Frank
furt. Mannheim - Ludwigshafen. Main, 
Saarbrucken, Karlsruhe i Stuttgart.

GENEWA. 20.11. — Tel. wl. — Fi
nały turnieju tenisowego przyniosły 
wyniki następujące: Gent:en — Le- 
sueur 3:6, 6:4. 6:2, 6:4; Payot — Bar- 
bier 6:4. 6:2: Brugnon. Gentien — Le- 
sueur. Raisin 6:3. 6:2, 8:6; Gentien, 
Barlrer — Brugnon. Gałlay 6:3, 8:6.

PRAGA, 20.11. — Tel. wł. — Dwa 
mecze hokejowe przyniosły pierwsze
go dnia zwycięstwo LTC Praga w 
stosunku 3:1 nad Berliner S. C. przy- 
czem dwie bramki strzeli! Malecek a 
jedną Hromadka. W drugim dniu Ber
lin zremisował z Pragą 1:1 (0:1, 0:0, 
1:0). Bramki strzelili Malecek i Jac- 
necke.

PARYŻ. 20.11. — Tel. wł. — W me
czu kolarskim z Francją Niemcy zo
stali pobici na głowę zajmując same 
ostatnie miejsca. W sprintach wystę
powali Richter. Engel. Steffes przeciw 
Michard. Gerardln. Faucheux w me
czu omimiunn Lediuc 1 Archambaud prze 
ciw Stoene! i Sieronski. wreszcie za

motorami Leduc, Marechał przeciw 
Molier. SawaIŁ

BRUKSELLA. 20.11. — Tel. wl. — 
Międzynarodowy bieg naprzełaj na dy 
stanste 7.2 kim. wygrał Belg Dyiłyćn 
w 24:35 przed vari den Steelem. van 
Rumstem i Lmsenem. Niemiec Helber 
byt doirero 22-gi.

AMSTERDAM. 20.11. — Tel. wl. - 
W niedizieię o godz. 10 wieczorem po

Wvniki techniczne zawodów były 
następujące: w. musza: Kenigsweiiń 
(M). po nieładnie przeprowadzonej wal 
ce. wygrywa z Polakiem (Sk). Wino- 
grad (M) w wadze koguciej pomimp 
zupełnego braku szl fu technicznego, 
wygrał z Nawrockim (Sk) przez tech 
nicznv k-o w trzecie! rundzie. W wa 
dze piórkowe! spotkali s:e Cvfanck 
(Sk) z Andersem (M) Pierwsza run
da upływa, pod znakiem badania s!e 
W drugiem starciu Ariders wykazuje 
weced miciatvwv i runda należy do 
n'ego. Swietnv taktyk Skodv — Cvra 
nek w trzeciem starciu rozpoczyna 
iednak huraganowy atak który koń
czy sie zastużonem -zwvclestwem Cv 
ranka. Pięściarz żydowski w trzeciej 
rundzie pranie że statystował; zabra 
kto.mu. s;ł.na’ dokończenie-meczu. .

Bakowski (Sk) rozprawił sie po za 
cieteu walce z amh'tnvin Wdowm-

Przy zdjęciach w największym blasku. lak I po zachodzie 
zlej pogodzie Hub w waszem mieszkanius stolica nrzy

PŁYTY FOTOGRAFICZNE

Suner „Ero" Sensita 20-21» sCh.
Strer „Ero” Portretowe 23-24’ Sch*
Super „Ero" Avia 22-24« sch.
.Ero* B plan® lirom 2324»

oddaja wiernie najdrobniejsze szczegóły w światłach 
najjaskrawszych lak i w najgłębszych cieniach.

a Ftmhpviani*, Poz^ń Wiewa 14
MCI

Telefonem z kra^u
. ŁÓDŹ. 30.11. — Tel. Wł. — W Pa

bianicach gościła łódzka Makabi, któ
ra grata na remis z Krusche-Enderem 
2:2 (1:0). Gra byta prowadzona przy 
zmiennej przewadze. Bramki zdobyli 
dla Makabi Dressler i Librach, dla 
gospodarzy bracia Łydkowscy.

Mecz o wejście do klasy B pomię
dzy TUR-em i Sternem przyniósł wy 
sokie zwycięstwo TUR-owi w stosun 
ku 5:2 (2:2).

W dalszym ciągu turnieju-trier spor 
towych o puhary Triumfu niesipo- 
dizanką byta wysoka Męska zespołu 
siatkówki żeńskiej ŁKS. która prze
grała z HKS w stosunku 8.30. W ko 
szykówce męskiej zażarta walkę sto
czyło Zjednoczenie z YMCA zakoń- 

; czoną zwycięstwem pierwszego w 
śtoiiunku 16:13 (10:8). W spotkaniu 
towarzyskim koszykówki męskiej 
Triumf poknał wysoko drużynę Geye 
ra 42:10 (16:6).

Polski w podnoszeniu clążarów, osją-
gając 165 Mg.

LWÓW. 20.11. — Tel. wt. — W me

__ , _ „___ _  __________ skini z Bar-Kochby łódzkiej Po Ba- 
74 godzinach stan sześciodniówki był knwskim znać że odbywa powinność 
następujący. Przejechano 1095 kim. । wojskowa- gdvż wa'czvf bez brawu- 
Na czele byli Piet van Kempen. Pijnen ‘ ’ * ’
burg 209 pkt. 2) Rausch, Hiirtgen 83 
pkt.. 3) o okrążenie Charlier Deneef

mimo to wygrał zupełnie zasłużę

W półfinale koszykówki mesklej gra 
ŁKS ze Zjednoczeniem a WKS wcho
dzi do finału walkowerem.

KATOWICE. 20.11. - Tel. wł. — 
Mistrz zapaśniczy Śląska opolskiego 
Heros 03 z Gliwic został pokonany w 
Nowym Bytomiu przez Jedność w sito 
suinku 12:10. Sensacją bvlo zwycię
stwo 18-letniego Gwoździa już w 2 
min. nad niepokonanym na Śląsku

I opolskim K-abischem. W 
1 dów Rusek (w. lekka)

na Śląsku
czasie zawo- 
.urobił rekord

M

85 pkt.. 4) Braspertning. Wais 68 pkt.. 
5) WambsL Broccafdo 16 okt.. 6 o 2 
okrążenia Guimbretiere. Peix 21 pkt.

LONDYN. 20.11. — Tel. wł. — W 
mistrzostwach tenisowych' Australii 
do finałów doszli w grze pojedyńczei 

I Vines i Allfcon. a w grze podwójnej 
GledhiM. Vines i Alliśón. van Ryń.

KOLONJA. 20.11. -- Teł. wł. - Pił
karze szwedzcy AIK (Sztokholm) po
konali team Kolonią - Miihlheim 7:3 
(2:0).

Przez radjo
Od pewnego czasu referat sporto

wy „Polskiego Radja" iest w stanie 
już o godz. 21.000. w przerwie koncer. 
tu wieczornego, nadać wvniki wszyst 
kich Imprez, jakie odbyły się na tere- 
nsie całego kraju. Każda ze stacyj na 
dają bezpośrednio swoje wiadomości 
na całą Polskę.

Uprzednio komunikaty te nadawa
no dopiero o godz. 22.40.

Referat sportowy Polskiego Radia 
organizuje specjalne pływackie zawo 
dy dla radiosłuchaczy w końcu grud 
nia_r. b. na basenie zfmowvm AZS 
w Domu Akademickim. Program za
wodów obejmować bedzie 100 m. st. 
dowolnym. 100 m. nawznak. 60 mtr. 
dla kobiet również stylem dowolnym 
i nawznak.

Dzięki staraniom referatu sporto
wego Polskiego Radia żórganlzowąńo 
na basenach pływackich w Domu A-

czu bokserskim Czarni zremisowali z kademickim i Kasy Chorych specjał-
Lech .i a 8:8.

KATOWICE, 20.M. — Teł. wł. — 
Rozgrywki ligi śląskiej przyniosły wy' 
niki następujące: Śląsk Świętochłowi
ce — Naprzód Lipiny 1:2 (1:0). IFC 
— Słowian Bogucice 3:1 (1:1). ó6 Ka
towice — AiKS Król. Huta 0:2 (0:1). 
Orze} Wełnówiec — Kolejowe P. W. 
10:1 (5:1). BB>SV Bielsko — Czarni 
Chropaczów 1:2 (1:1).

B. K. S. 29 Bogucice — Kolejowe 
P. W. 12:2. Kolejowcy odnieśłi wy 
soką porażkę. ’ Jest to poniekąd zro
zumiale,. gdyż był to ich pierwszy 
oficjalny występ. Jednakże niedo
puszczalne jest, ażeby w ringu wal
czyli zawodnicy o tak wybitnym bra
ku treningu, jak np. Moczko.

KRAKÓW, 20.11. — Tel. wł. — W 
dniu wczorajszym otrzymał komitet 
igrzysk Makabi w Krakowie zawiado
mienie z Trondlieimu Iż na igrzyska 
w Zakopanem przyjedzie drużyna nar 
ciarzy norweskich. Norwegowie zgło
sili swój udział w biegach płaskich, a 
kombiińacii i w skokach. Donoszą oni. 
iż-przygotowania do igrzysk są. u nich 
daleko^ posunięte. Tamtejszy związek 
Makabi wyeliminował już’ grupę za
wodników, którzy intensywnie trenu
ją.

ne kursy pływackie dla radiosłucha
czy.

n:e.
W wadze Dółśredmej Wvsocki (M) 

zrobił licznie ' zebranej publiczności 
niespodziankę wvgrvwaiiac zupełnie za 
służenie po bezbarwnej walce z Stah 
lem II.

Pilifk (Żaks Wilno) wicemistrz Pol 
ski. przeprowadził taktycznie doskona 
la walkę z Pisarskim (Sk) w wadzę 
średniej. Wilnianin zaprezentował do 
skonały* repertuar ciosów, atakuiac 
skutecznie i celnie. W tej samej wa* 
dze Antczak (Sk) wygrywa:pewnie za 
Słabłem I na punkty.

Międzyuczelniane spotkanie w nly. 
waniu. miedzy Politechnika i Umwer 
sytetem odbyło sie w Warszawie, pod 
czas oficjalnego otwarcia zimowego 
basetra AZS-u.

Na 100 mtr. st. dowolnym zwycię
żył Szwairko-wsk’ (P) 1:12.8 sek. przed 
Matysiakiem (P) 1:13.4 i. Damszem 
(P). Setkę w stylu ktasvczinvm wvera! 
Kępdski (U) 1:32 8. przed Gałkow
skim <U) 1:35.5 sek i Kowalskim (U). 
Ną 100 mtr nawznak pierwsze m’e,j- 
sce zalał Szwankowskl — 1:29.3 sek , 
drukie Matysiak 1:33.3. trzecie Bara 
nowski 1:35.8.

Sztafeta 3x100 mtr. stvfem zmen- 
nvtn i 4x40 mtr. st dow. wygrała Po- 
1^01111^3 ^ czasach 4:23,2 i 1:52’ sek. 
W ogólneI punktacii zwvcleżvła Po'i- 
technka 105: okt (Uniwersytet 73 pkt) 
, W nadproeramowem snotkanu ply. 
wał_ Bocheński', 100 mtr. przeciwko 
sztafetom z dwu ludzi. Bocheński przy 
był na drugiem miefecu (1:04.2). b:jaa 
Olszewskiego i Szadkowskiego (1-Oó)„

Karpińsk’emu i. Damszowj ' 
u :0-.4) W stylu dowolnvm dla pań 
zwyciężyła Jastrzębska (1:52) przed 
Prużuńska. r

Tanio lak 
na wyprzedały 
modne krawaty. Koszule, 
pytamy, sxale, getry etc. 

z okazji 5O-cio [lecia istnienia

ANTONI CHOJNACKI
logHażd?kPrł!li111 wartoii<!' 12 Jo® rf.

K w firmie Antoni Chrón-cKi. obda,.oWa’“^
z cennych jpremij •
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